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Giny motar ma wystawię Kolonjali 


S$Sawilon holenderski spłonął. =$traty wyno- 
szą 10 miljomów $uldenóm fioflenders£kich. 


PARYŻ, 29 czerwca. 


Mimo niezmiernych wysiłków ule u- 


W holenderskim pawilonie wystawy | dało się uratować wspaniałego budyn- 


kolonialnej w Paryżu wybuchł dzisiaj | ku, który stanowił ozrodę 


wczesttym ranklem groźny pożar, który 
w ciągu kliku minut ogarnął cały budy- 
nek I przerzucił sl ęna mniejsze budyn- 
ki, położone naprzeciwko głównego pa- 


om. 
Oddział holenderski wystawy kolon- 


Inej 

JEST ZUPEŁNIE ZNISZCZONY. 

O godzinie 5 rano dozorca pawilonu 
usłyszał nagle kilka silnych wybuchów 
w jednej z garderób. W chwili, kledy 
otworzył drzwi, buchnęły płomienie tak 
silne, iż tylko z trudem zdołał uciec. 

W kilka minut później cały kompleks 
wystawy holenderskiej 

WYGLĄDAŁ JAK JEDNO WIELKIE 

MORZE PŁOMIENI. 
Na alarm: „włelki pożar, życie ludz- 
kle w niebezpieczeństwie* przybyły na 
miejsce pożaru wszystkie oddziały pa- 


ta 


wystawy. 
Około godziny 10 rano niebezpieczeń 
stwo przerzucenia się ognia na inne bu- 
dynki wystawy było usunięte. 
Z oddziału holenderskiego nie pozo- 


stało nic poza wielką kupą gruzów. 
Pastwą ognia padły mezwykle cenne 
zbłory gromadzone przez przeszło 25 
lat. Szkody materjalne wynoszą ponad 
10 miljonów guldenów holenderskich. 

| Zdaniem inżynierów przyczyną po- 
żaru było krótkie spięcie. 


furzliwy wiet urzędników państw. w Warszawie 


w sprawie olipuiżichi płac. 


WARSZAWA, 29 czerwca. 


końcu prezydium straciło panowanie 


Do cyrku zwołany został wczoraj | nad wiecem i odczytana została w koń- 


wiec pracowników państwowych, 
sprawie obniżki płac. Na wiec przybyło 
kilka tysięcy urzędników i robotników 
przedsiębiorstw państwowych, a między 
nimi wielu urzędników warsztatów. ko- 
lejowych. 

« Przemawiała kilku mówców, 


ryskiej straży pożarnej I rozpoczęły z 20, innymi p. Raabe, oraz poseł z PPS C 


sikawek zalewać płomienie. 


Barlicki. Zebrani powzięli rezolucję do 


W pół godziny później zjawił się mi-| magającą się cofnięcła wszystkich obni- 


nister koloni Paul Reynaud 1 główny 
organizator wystawy Luytey, dalej po- 
set holenderski oraz klerownicy poszcze 
gólnych działów wystawy. 


Niesiychame awaeniury 


żek, oraz całkowitego zanięchanła reduk 
cii urzędników. Po odczytaniu rezolucji 
powstał niebywały tumult. Poczęły się 
rozlegać głosy „Ządamy strejku”, aż w 

WETA 


w radzie miejskiej illajppe dług 


Klajpeda, 29 czerwca. 
(Telegram własny) 

Na wczorajszem  posiedzentu rady 
miejskiej doszło do do niesłychanych 
awatur. Jeden z radnych komunistycz- 
nych oświadczył, że wielkolitewska part 
ja gospodarcza usiłowawa przekupić 
radnych komunistycznych w  przele- 
dniu wyborów burmistrza. Komunista 
ten oświadczył, że złożył już w prokura 
urzę piśmenny dowód, iż partja wielko 
litewska ma wypłacić komunistom 3000 
dolarów. Po ogłoszeniu tego oświadcze- 
nia wywiązała się wrzawa na sall obrad. 
WFTIIABATPTEZE TAT TERENY EO EREE 


Niezwykłe samohójstwo 


20-letniej dziewczyny 


Londyn, 29 czerwca, 
(Telegram własny). 

Wielkie wrażenie wywołało samobój 
stwo 20-letniej dziewczyny, która nało- 
żyła sobie na twarz maskę, do której do 
prowadzona była rurka od gazu. Samo- 
bójczyni pozostawiła list, na którym na- 
pisała słynne hamletowskie słowa „Być 
albo nie być, dlaczego się żyje na świe- 
cie, kiedy można umrzeć“, 


Robotnik pod kołami 
pociągu 


Wczoraj około godz. 8-ef wieczorem 
na ul. Łagiewnickiei pod'koła taksówki 
dostał się 41-letni Władysław Tyma, ro 
botnik sezonowy, zamieszkały. przy ul. 
Zgierskiej 72. Doznał on ciężkich uszko- 
dzeń cielesnych. Pogotowie po udziele- 
niu pierwszej pomocy przewiozło go do 
szpitala. Szoferem zaięła się policia, po- 
ciągając go do odpowiedzialności. 


Afera ta wywołała na Litwie wielkie wra 
żenie. 


w | cu przez przewodniczącego zebrania do- 


datkowa rezolucja: 

— Zebrani na wiecu uchwalałą zde- 
cydowanie zwalczać obniżkę płac, nie 
cofając się przed ostatecznymi środka- 
mi, aż do strejku włącznie. 


w Czechosłowacji 50 halerzy 
w Niemczech 7 fenigów, 

w Gdańsku 10 groszy gdańskich 
COARNE 


Specjalne 
wydanie 


świąteczne 
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Paszport zagraniczny 
200. złotych 


Zarządzenie o podwyższeniu opłat 
ukazało się w „Dzienniku Ustaw” 


Warszawa, 29 czerwca. 
W Dzienniku Ustaw ukazało się wczo 
raj zarządzenie o podwyżce opłat za 
paszporty zagraniczne. 
Od dnia dzisiejszego zatem opłata wy 
nosić będzie 200 zł. 

Niezależnie od tego wprowadzone zo 
staną znaczne ograniczenia w wydawa- 
niu paszportów ulgowych. 

W ministerstwie skarbu zalega bi- 
sko 5.000 podań o przyznanie ulgowych 
lub bezpłatnych paszportów zagranicz- 
nych. Liczba ta, świadcząca — mimo 
kryzysu gospodarczego — o wztmożo- 
nym pędzie do wyjazdów zagranicę, jest 
większa, niż w latach ubiegłych, 


Zamknięcie granic 
amerykańskich 


dla importu sowieckich towarów 


New York, 29 czerwca. 

Z Waszyngtonu donoszą, iż minister 
stwo skarbu zamierza wprowadzić z 
dniem 1 stycznia 1932 roku zakaz przy 
wozu towarów i surowców sowieckich. 
Zakaz ten ma być bezwzględny i stoso- 
wać się do wszystkich towarów. 

W uzasadnieniu tego rozporządzenia 
rząd amerykański wychodzi z założenia, 
iż wszystkie produkty sowieckie wytwa 
ca Są przy pomocy prący przymuso- 
wej. 


Rilianaście krwawych bójek 


w ciagu wwczeoercjsześo dmia w iodizi 


Łódź, 29 czerwca. 

Wczoraj zanotowano w Łodzi kilka- 
naście krwawych bójek i rozpraw no- 
żowych. W domu Orty ul. Hasnerą 33 
poturbowano Józefę Dańską. W domu 
przy ul. Wrzesińskiej 30, ten sam los 
spotkał Franciszka Ciesielskiego, w bra 
mie domu przy ul. Figura 4 pobity zo- 
stał Stefan Kwaśniak, przed domem 


przy ul. Kilińskiego 225 — Stefanja Ol- 
szewska, wreszcie przed domem przy 
ulicy Kraszewskiego 10 28-letni Stefan 
Kądziela (Kraszewskiego 10). Poszkodo- 
wanym udzieliło pogotowie pomocy le- 
karskiej. Sprawcom awantur policia spi- 
sała protokuły, pociągając ich do odpo- 
wiedzłalności karnej. 


Wczorajsza niedziela sportowa 


na boiskach łódzkich, krajowych i zagranicznych. 


cały czas meczu. Bramki dla Pogoni|poznańskiej. Zwyciężyła drużyna poz- 


WISŁA—ŁKS 3:2 (2:1). 

Wczorajsze spotkanie ligowe ŁKS— 
Wisła zakończyło się zwycięstwem Wi- 
sły w stosumku 3:2 (2:1). Wisła miała 
znaczną przewagę w pierwszej połowie 
TNECZII, S w drugiej. Bramki dla Wi- 
sły zdobyli: Balcer, Kisieliński I Lubo- 
wiecki po jednej. Dla ŁKS-u Tadeusie- 
wicz i Herbstreich. Sędziował p. Na- 
wrocki, 


ORACOVIA—RUCH 4:1 (1:1), 
Kraków, 29 czerwca. 
(Tel. własny „Expressu). 

Druga gościna Ruchu w Krakowie za 
kończyła się znów porażką drużyny ślą 
skiej, Cracovia po ładnej grze, w któ- 
rej wykazała gønaczną poprawę formy 
renas przeciwnika w stosumku 4:1 
151), 

Bramki dla zwycięzcy zdobył: Za- 
chemski i Malczyk. Honorowy punkt 
dla Ruchu uzyskał Peterek. Sędziował 
p. Otto dobrze. 


POGOŃ —LECHJA 5:1 (3:1), 
Lwów, 29 czerwca. 
(Tel. własny „Expressu '). 
Niedzielny mecz ligowy Pogoń—Le- 
chia zakończył się zwyciestwem Pogoni 
w stosunku 5:1 (3:1). 


zdobyli: Kossok 3 i Zimmer 2. 
Lechji Pająk z karnego, Sędziował do- 
brze p. Marczewski, 


LEGJA—HAKOAH (Wiedeń) 2:2 (1:0). 
Wiedeń, 29 częrwca. 
(Tel. własny „Expressu). 

W pierwszym dniu turnieju footbalo- 
wego we Wiedniu przy udziale Rapidu, 
Hakoahu, Slavji i Legh warszawskiej ro 
zegrano spotkanie Legla—Hakoah, któ- 
re zakończyło się po zaciętej grze wymi- 
kiem remisowym 2:2 (1:0). 


GARGARNIA—SLAVIA 3:0, 
Garbarnia rozegrała w niedzielę spot 
kanie piłkarskie ze; Slavją Morawską, 
którą pokonała po bandzoładnej grze w 
stosumku 3:0. 


KLASA A W ŁODZI. 
Niedzielne spotkania piłkarskie o mi- 
strzostwo kl. A okręgu łódzkiego przy- 
niosły następujące wyniki: Hakoah — 
Strzel. KS 4:0, Turyści=ŁTSG 3:1, 
ŁKS'Ib=WKS 2:0, Orkan—uBrza 1:1 
i Widzew—KKS 2:1. 


BOKSERZY WARTY W ŁODZI, 
W niedzielę rozegrany został w Ło- 


Pogoń miała do-|dzi mecz bokserski między kombinowa- 


skonały dzień, grając koncertowo przezlnym zespołem Łodzi a drużyną Warty 


Dia! nańska w stosunku 9:7. Z ważniejszych 
| wyników wymienić należy remis Anioły 


z Klimczakiem oraz Arskiego z Sewery- 
niakiem i zwycięstwo Stibbego nad Mać 
kowiakiem. Dwa punkty uzyskał Poz- 
nań waloowerem. 


NOWY REKORD ŚWIATOWY. 

Na lekkoatletycznych zawodach għ 
choniemych rozegranych w nedzielę w 
Warszawie zawodnik Mankowskł usta- 
nowił rekord światowy dla głuchonie- 
mych w rzucie oszczepem, uzyskując 41 
mtr, 


POLSKA PROWADZI W TRÓJME- 
CZU BAŁTYCKIM. 
Wilno, 29 czerwca, 
(Tel. własny „Expressu). 

W pierwszym dniu turnieju bałtyc- 
kiego Polska—FEstonja—Łotwa pobił w 
skoku w dal nowy rekord Polsk; uzysku 
jąc 7,32. Drugie miejsce w tej konku- 
rencji zajął również polak Nowak, który 
skoczył 7,31. Po pierwszym dniu zawo 
dów Polska prowadzi 62 punktami przed 
Łotwą 54 pkt., i Estonią 51 pkt. Jednak- 
że z powodu kontuzji Kostrzewskiego 1 
Sikorskiego, którzy nie będą mogli star- 
tować w poniedziaek zwycięstwo Polski 
stoi pod wielkim znakiem zapytania 
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| . W wschodniej dzielnicy Nowego Jor' 
ku, g ulicy 22 wznosi się szary rządo- 
wy ynek, Przedsionek i wejście ni. | 
czem nie zwracają szczególnej uwagi, nie 
 różniąc się absolutnie 


rzędy państwowe, 
| „Na tle tego dominującego tu urządo- 
| wego stylu jaskrawy kontrast stanowi 
 atmasfera, panująca na schodach budyn. | 
ku. Dokoła rozlega się niezwykły hatas, | 
słychać piski, krzyki, śmiech i płacz ca- 
łej armji dziatwy. Odnosi się wrażenie, 
iż mieści się tu ogród zabaw dziecięcych 
lub też zakład freblowski, 
` Drzwi wielkiej poczekalni sądu dla nie 
etnich są otwarte szeroko naoścież, sala 
jest szczelnie po brzegi wypełniona 
| dzieómi w towarzystwie matek, ciotek, 
babek i opiekunów sądowych, którzy 
muszą asystować dzieciom podczas roz- 
prawy sądowej, Do obowiązków tych 0-. 
| piekunów należy również przygotowanie 
aktu oskarżenia, który opracowują wspól 
nie z oskarżycielem, będącym jednocze- 
śmie obrońcą nieletnich oskarżonych. 
Oczywiście, nie chodzi tu o prawdziwy 
akt oskarżenia w znaczeniu procedury 
karnej. Jest to zwykły raport, któ 


| 


piśmie zostaje przedlożony sędziemu. 

| Wożni sądowi noszą tu ten sam prze 
 plsowy strój, co w zwykłych sądach, 
Jednakże zakres ich urzędowych czyn- 
mości jest znacznie szerszy: wyprowadza | 
ja oni małych becarionych i świadków z| 
sali, kołyszą na kolanach najmłodszych 
oskarżonych, wówczas gdy sędzią konie 
| ruje z ich rodzicami, wyjaśniają obrazki, | 
odpowiadają na różne pytania, opowia- 
dają bajeczki ,zapinają guziki i t. p. 

= Pomiędzy stołem sędziowskim a audy 
| torjum niema absolutnie żadnej barjery. | 
Na zlekka podniesionej trybunie urzędu- 
je ubrany w czarną togę pełen dostojeń 
stwa I uroczystej powagi sędzia, który wo 
| bec tych małoletnich oskarżonych stara 
się być jaknajbardziej wyrozumiałym i ła 


l ym. 
= Sesja się rozpoczęła. Przed obliczem 
_ sądu staje wątła, rachitycznie zbudowana 


"matki, tęgiej nędznie odzianej niewiasty 


sów, Pochodzą one z dzielnicy „Slums”, 
zamieszkałej przez najbiedniejszą lu 

 mość, Oskarżona jest niezwykle zdener- 
| wowana i bez po szlocha, Sędzia 
odczytuje protokuł sprawy, poczem ka- 
te dziewczynce usiąść, 

— Jesteś posądzona o kradzież, Jen- 
f nle, Raz dopuściłaś się kradzieży u Wool 


I 


wortha, w sklepie 10-centymowym, drugi 
raz w sklepie czekolady. 

| Jennie zanosi się od płaczu. 

| — Wiesz przecież, że nie należy 
_ kraść? Co z ciebie wyrośnie, jeśli wkro- 
' czysz na tę drogę 

W momencie tym zabiera głos ople- 
kunka sądowa, 

| — Pragnęłabym zwrócić panu sędzie 
mu uwagę, iż maika dziewczynki ma ko- 
- chanka, 

| Jennie musi opuścić salę, sędzia wzy- 
| wa matkę celem złożenia w tej sprawie 
wyjaśnień. 

— Czy oświadczenie opiekuki zgadza 
się z rzeczywistością? — zapytuje sę- 
dzia. — Gdzie znajduje się obecnie mał- 
żonek pani? 

Matka dziecka wybucha spazmatycz! 
nym płaczem. Opowiada ©na, iż mąż! 
przed 12 laty zostawił ją na łasce losu, 
Od dziesięciu lat ma przyjaciela, 

Na pytanie sędziego, dlaczego nie bie 
rze z nim ślubu odpowiada, iż jest zbyt 
biedna, aby mogła sobie pozwolić na roz 
wód. 

| Sędzia chwilę zastanawia się nad tym 
= dość skomplikowanym wypadkiem. 
Wreszcie wygłasza krótkie przemó- 
wienie o demoralizującym ływie oto- 
czenia i niezdrowych warunków egzy- 
stencji na wychowanie dzieci. W rezulta 
cie Jennie zostaje przydzielona opiekun- 
ta, która ma czuwać nad jej wychowa- 
_ niem, 

| Przed obliczem Temidy staje następ- | 
_ nie 3-ch młodocianych włamywaczy w 
| wieku od lat 9 do 12. Po zamknięciu skle 
| pu rozbili oni okno wystawowe w skła- 
dzie jarzyn i dokonali kradzieży. Zezna- 


f 


ENN 


nia tych dzieci obfitują w fachowe wyra- ! 
żenia złodziejskie z niezwykłem wzrusze , 
niem i zdenerwowaniem opisują najdro- |! 
bniejsze szczegóły kradzieży, Dwaj starsi 


młodszy piękny, jak marzenie, o nie- 
zwykle delikatnych rysach o gładko za. 
czesanych blond włosach wywołuje po- 
wszechny zachwyt, 

— Edzio, dlaczegoś tak nieładnie po- 
stąpił? Taki miły z ciebie chłopiec! 

— Bo nie mogli sobie bez mojej po- 
mocy dać rady, oświadcza Edzio słodkim 
pe ujmującego dziecięcego wdzięku 
głosikiem, 

Wszyscy trzej debiutanci zostają od- 
dani rodzicom, jednocześnie zostają im 
wyznaczeni opiekunowie. 

Podczas opuszczania sali sądowej 
piękny Edzio traci nagle panowanie nad 
sobą i wybucha płaczem, 


Największe felnak zainteresowanie 
wzbudza następna sprawa, Przed sądem 
stają młody niezwykle przystojny ele- | 
chłopczyk, bardzo podobny do ojca, Któ. 


matowa śliczna twarz chłopczyka nie 
zdradza prawie zupełnie pochodzenia 


'murzyńskiego, Piękny ten chłopczyk wy 


wołuje na sali prawdziwy entuzjazm, Nie 
występuje on tu w roli oskarżonego. Sąd 
mą jedynie zadecydować o dalszych lo- 
sach tego dziecka, Na sali pojawia się 
również tęga murzynka w towarzystwie 
swego dorosłego syna. Murzynka jest nie 
zwykle zdenerwowana; oświadcza ona sę 
dziemu, iż mulat od 4-ch miesięcy nie 


Zamach rewolwerowy miljardera 


ma rywala 


| = INISYCZJ 
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W amerykańskim sądziedlanieletnich|eorońv 
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ci nie za utrzymanie chłopca. Ona zaś 
PA na Ak VINIA rodzinę i me 
może się nim opiekować. 

Sędzia zwraca się do mulata i zapy- 


stylem od innych sprawiają wrażenie w najwyższym sto- |tuje go o zawód. Okazuje się, iż był on 
budynków, gdzie mieszczą się biura lub pniu zdemoralizowanych chłopców. Naj- |śpiewakiem orkiestry jazbandowej oraz 


tancerzem w jednym z lokalów w Har- 

lem. Od wielu jednak miesięcy jest już 

bez pracy i nie posiada przy sobie ani 
rosza, Matka dziecka uciekła do Kali- 
mji z kochankiem. 

Mulat oświadcza, iż nie może się zao- 
piekować dzieckiem, gdyź sam zamieszku 
je kątem u kolegi i nie ma środków na 
utrzymanie. Wówczas sędzia zwraca się 
do opiekunki dziecka, która również 
twierdzi, iż nie ma środków na utrzyma 
nie chłopca. 

Podczas tych pertraktacji czarujący 


chłopczyk, > jak losy ważą się na sa-| 


li, zupełnie nie zdając sobie sprawy z sy 
tuacji, obrzuca nieśmiałem niewinnem 
spojrzeniem obecnych. 

pan oto sędzia znalazł już wyjście z 
sytuacji, Przechyla się on przez stół i, 
biorąc za rączkę małego, mówi doń pie- 


gancko ubrany 25-letni mulat oraz 4-letni szczetliwie: 


— Teraz należysz mój maleńki, do 


ry Na ry sądząc z barwy skóry, niewątpliwie, mnie. Nie sądź, że wszyscy chcą się cie- 
| pocohdzi z mieszanego małżeństwa Jasna 


bie pozbyć, Ja się tobą zaopiekuję Ode- 

śle cię do poczciwej cioci, która ma bar- 

dzo wielu chłopczyków i będzie nieza- 

wodnie bardzo rada, iż otrzyma tak pięk 

ne i miłe dziecko. Ja będę cię często od- 

gs i postaram się, żeby ci było do- 
rze. 

Chłopczyk uśmiecha się radośnie, mu- 
lat jest niezwykle zmieszany i zawstydzo 
ny, murzynka rzuca się przed sędzią na 
an i pełna wdzięczności, caluje go w 
rękę, 

EURE 


smej żony 


Sensacyjna afera w Reno, mieście rekordów 
rozwodomwych 


W słynnem ze swych rozwodów a- 


kie poruszenie wywołała ostatnio skan | 


no rozwodu, oddawał się w Reno na- 


 12-letnia dziewczynka w towarzystwie merykańskiem m'asteczku Reno, wiel- miętnie zabawie i rozrywkom. 


W tych dniach po opuszczeniu teat- 


z niedbale zwisającemi kosmykami wło- daljiczna afera, której głównym bohate- ru zauważył swoją żone w towarzy* 


rem był jeden z członków naimłodszej stwie genialnego rysownika Arno, slyn 


generacji najbogatszej rodziny w ca* 


jusz Vanderbiid został postawiony wj 
stan oskarżenia pod zarzutem usjłowa- 
nia zamordowania karykaturzysty Pio* 
tra Arno, Młody Vanderbild podejrze” | 


bliższe stosunki z jego żona. z którą u- 
dał siẹ do Reno celem szybkiego prze- 
prowadzenia formalności rowodowych. 


Skandal ten wywołał wielka sensa- 
cję nawet w Reno, którezo ludność przy 
zwyczajona jest do wszelkiego rodzaju | 
afer | awantur, należących w tvm m'eś 
cie do wydarzeń powszednich. W mias* 
teczku tem, do którego udalą sie ciągle 
mężowie i żony, aby natychmiast po o 
trzymanym rozwodzie wstąpić w pono 
wne związki małżeńskie. — nakazy su 
rowej obyczajowości i moraln. nie ma- 
ją żadnego zastosowania, i nawet wła» 
dze tolerują te stosunki, gdyż procesy 
rozwodowe, jak wiadomo, dałą temu 
miastu olbrzymie dochody. To też lud- 
ność tego miasteczka jest niezwykle 
zblazowana. , 

Zarówno mężowie, jak żonv nie inte 
resują się absolutnie zachowaniem swej 
„drugiej połowy”, gdyż i tak dni ich 
wspólnego pożycia są policzone. Z tych 
to względów czyn milionera Vanderbil 
ta, który z powodu kobiety zdecydował 
się na zbrodnię, wywołał mawszechną 
sensację. 

Mister Vanderbilt był żonaty poraz 
drugi. W roku 1928 poślubił drugą mał | 
żonkę. Miało to miejsce po upływie ro 
ku od chwili uzyskania rozwodu z pier 
wszą żoną i jednej godziny od momen: 
tu rozwodu drugiej małżonki z jej po*! 


nego ze swych karykatur wvbitnych 


jłych Stanach Zjednoczonych. Kornel- polityków į uczonych. Na widok żony 


w towarzystwie karykaturzystv, który 
cieszył się wielkim powodzeniem u ko- 
biet, Vanderbilta opanowało straszne 
wzburzenie. Z rewolwerem w reku rzu 


iwal karykaturzystę, iż utrzymywał on ci}? się na zakochaną parę. Pani Vander 


bilt stanęła między mężem i karykatu- 


irzystą į ostrzegła Swego przyjaciela, 


wydając okrzyk: „Uważaj Piotrze, on 
chce cię zabić!“ Piotr, który poza ołów 
kiem nie nosił nigdy przy sobie żadnej 
innej broni, rzucił się natychmiast do u- 
cieczką. 

Vanderbilt, odepchnąwszy swą żonę 
puścił się za nim w pogoń. Dzika ta go 
nitwa obydwu mężczyzn odbywała się 
przez wszystkie ulice miasta. Miljoner 
począł doganjać swego rywala i wresz 
cie, gdy odległość między nimi wynosi 
ła zaledwie kilka kroków. nacisnął cyn 
giel, rewolwer jednak nie wystrzelił. 
Mścjiwy małżonek pelon osłupienia przy 
stanął na chwilę. Ścigany karvkaturzy 
sta korzystałac z tego umknał. znikając 
w mrokach ciemnej uliczki. Po powro* 
cie do domu Vanderbilt rozładował ma 
gazyn į skonstatował, iż nie bvło tam 
ani jednego naboju. i 

Miljoner nie czynił ze swego postęp- 
ku żadnej tajemnicy i publ'cznie oświad 
czył, że gdyby rewolwer był naładowa 
ny, położyłby swego rywala trupem. 
Oświadczenie to złożył on swemu ad- 
CY celem powtór. cnia go w są- 

zie. 

W mieście wszyscy sa obecnie prze 
świadczeni, iż miljoner odegrał jedynie 
komedię, gdyż pragnął on mieć nowy do 
wód w procesie rozwodowym. 

Również Arno jest niezmiernie zado 
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epidemiczne 


Wożźni sądowiroli nianiek, Małoletni złodziejeiiłamyVaCZE| zaicżne od opadów 


Sędzia w roli opiekuna nieślubnych dzieci 


atmosferycznych 


Sensacyjna praca leka- 
rza fjrantcuskicgo 


Francuski lekarz Paquer, Inspektor 
wydzialu higjeny w departamencie 
Oise'y opublikował swoją pracę, opartę 
na studjach nad wpływem warunków at 
mosterycznych na zdrowie człowieba. 

Głównie zaś dr. Paquer zajmuje się 
badaniem zależności różnych chorób e- 
plóemicznych od opadów ataosierycz- 
nych. 
Terenem obserwacji francuskiego tt- 
czonego jest jedno z mlast we Francji, 
liczące 400.000 mieszkańców. Dane 
przytoczone w nowo - wydanej pracy 
są bardzo interesujące. 

Tak, naprzykład: epłdemla tyfusu 
t występuje częściej podczas suchych lat 
to znaczy podczas okresów, kledy ob- 
serwuje się mało opadów atmosferycz= 
nych. Zaś podczas okresów  deszczo 
wych rzadko wybucha epidemia tyłu- 


SU. 

Za to jeśli po długotrwałych okre- 
sach suszy następuje okres silnych opa- 
dów. to stan taki nawet stwarza podat- 
ny grunt do wybuchu ep'demji tyfusu. 

Epidemia  Szkarlatyny najczęściej 
rozwija się podczas okresów deszczów 
wiosennych. Daje się przytem zauwa- 
żyć, że epidemja tej choroby podlega 
pewnym prawom perjodyczności I pow- 
tarza się regularnie co 8 lat. 

Istnieje także duża zależność tuber- 
kulozy od deszczów „Śmiertelność przy 
gruźlicy obserwuje się największą w 
maju, przyczem krzywa śmiertelności 
u gruźlików też znałduje się w zależno= 
ści od warunków atmosierycznych, pod 
nosząc sle, podczas wiosny deszczowej 
i opadając przy suchej wiośnie. 


Papież ułaskawia 


Skazanego przez trybunał waty- 
kański 


Niejaki Masotti, obywate! Grodu Wa- 
tykańskiego, został skazany przez try- 
bumał na 45 dni więzienia za kradzież 
materjałów budowlanych, popełnioną na 
terenie Citta di Vattlcano. Papież, do- 
wiedziewszy się © wyroku, darował ka- 
rę Masotti'emu | ułaskawił go. 


Nowe udoskonalenie 
radjowe. 


Kierownictwo tramwajów miejskich 
w mieście Oran (Francja) zakupiło 6 pa- 
łąków tramwajowych zaopatrzonych w 
ślizgacze systemu Fischera,  Pałąki te 
wś. opinii fachowców nie powodują za- 
burzeń w odbiorze radjowym. W razie 
gdyby ślizgacze odpowiadały swemu ce- 
lowi, wszystkie pozostałe pałąki wozów 
tramwajowych w Oran zostaną w nie 
zaopatrzone. 


=- Grubasy 

mie porełniają wrzesteęrstw 

Naczelny lekarz więzienia w Kioto 
(Japonia) otrzymał dyplom honorowy 
uniwersytetu w Tokio za obronę tezy, iż 
„grubasy rzadko bywają przestępcami, 
a większość przestępców jest dziełem 
ludzi chudych“. Oryginalna, bądź co 
bądź, teoria doktora japońskiego, miała 
już swego praojca w Szekspirze. który 
wyraził tę samą opinie w dramacie 
swym „Juljusz Cezar“. 


14 mil onów ludzi 
liczy Fugoslamia 

Według rezultatów spisu z 31 marca 
r.b, W tej liczbie jest 6.994.091 męż- 
czyzn i 7.035.897 kobiet. W  porówna- 
niu z r. 1921 daje to przyrost w wyso- 
kości 16.23 proc, Na 1 klm. kwadr. prze- 
strzeni przypada 56.02 mieszkańców. 


| Meri + 
(Raj prasowy w iglangil 


Rajem prasowym możną nazwać Ís- 


przednim mężem. Obecnie postanowili wolony z tej afery, gdyż proces ten — |landję, która przy ludności, nie przewyż 


oni wziąć rozwód i to w jaknajszyb- 
szym czasie. 


wszyscy małżonkowie, szukający w Re. 


to dla niego najlepsza reklama. Miastecz 
ko Reno oczekuje obecnie z olbrzymietn 


nego procesiL 


szającej 100.000 osób posiada zgórą 100 
wydawnictw perjodycznych I 40 pism 


Korneliusz Vanderbilt, podobnie jak zainteresowaniem tego niezwykle pikant (TEN 


Sl 
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STRESZCZENIE, 
Ryszard Harten, bogaty przemysłowiec, 
mieszka we własnej wili przy Al. Ujazdow- 
skich w Warszawie. Pewnego dnia wzywa 


do siebie kolegę lat szkolnych komisarza| _ 


urzędu śledczego Zaxórskiego, któremu o 
wiada, że ktoś czyha na jego życie, ktoś — 
przed kim jest niemożliwe obronić się. 

Harten nia ma swojego „przyszłego 
mordercy", widział go bowiem tylko dwa 
razy w życiu Ale, będąc z zawodu arty- 
stą - malarzem, zrobił portret swego ta- 
Jemniczego człowieka, by w ten sposób 
ułatwić policji odszukame swego zabójcy. 

Po obejrzeniu portretu, Harten oświad 
ery? Zagórskiemu że posiada jeszcze 
jakieś listy, które rzucą nieco więcej 
światła na tę sprawę, 


Mówiąc to, wyszedł do drugiego po- 
koju by wyjąć z kasy owe listy. 

Nagle rozległy się trzy strzały rewol- 
Werowe, Daama JEJ alszych pokojów 
willl Komisarz górski, przeczuwając 
nieszczęście, pragnie pośpieszyć przyjacie- 
lowi z pomocą, jednak jakaś niewidoczna 
ręka zamknęła w tajemniczy sposób wszy* 
stkie drzwi pokoju, w którym komisarz się 
gnajdowaL 


Tej samej mocy bratanek komisarza 
ownik Zbigniew górski — prze» 


rany — w sprawach służbowych za an- 
drusa, wyratował przypadkowo z opresji 
jaklegoś nieznajomego, na którego napadli 
dwaj apasza madświślańcy i skradli mu 


e. 

Komisarz pokazuje swemu bratankowi 
portret zabójcy HMartena | wtedy okazuje 
się, że „tajemniczy z portretu jest tym sā- 
mym człowiekiem, którego wtedy Zazór- 
ski wyratował s opresji. 

Nazajutrz na giełdzie artystycznej u 
„Loursa”* spotyka, przodownik  Zagórsk' 
swoją znajomą uze Rolinównę, żwaną 
„tiris o zielonych oczach . Udają sio ra- 
som do jej mieszkania. W pewnej chwili 
przodownik zauważył w gazecie, leżącej na 
s następujące ogloszenie: 

„PP. Złodziei, 

którzy skradli mi wczoraj na moście 
Kierbedzia 
czarną teczkę z papierami 
proszę o zwrot za nagrodą 1000 zło- 
tych. Dyskrecja zapewniona, Bodue- 
ma Nr, *** m, 6“, 
Zagórski nie dopił kawy | szybko się 


pożegnał. 
Później dopiero pan fk dowie 
dział się że ów „Tajemniczy s portretu” 


w ogłoszeniu adres y, Udaje się 

m natychmiast, jednak dozorca informu 
go te Eii o zielonych oczach" opuściła 
mieszkanie w towarzystwie pewnego pana, 
którego rysopis zgadza sią a wyglądem cało 
wieka a portretu 

Tego samego dnia zostaje w wiii Har- 
jena zastrzelony w obecności przodownika 

górskiego | kilku policjantów portjer Har 
tena. Portier ów od chwili zamordowania 
Hartena ukrywał się w willi | co nocy we- 
drował z zapaloną świecą po wszystkich po 
kołach willi. Okazało się, że portier zostal 
zastrzelony przez kobietę przebraną w mun 
dur policjanta, który uprzednie został za- 
sztyletowany, 

a miejsce przybył komisarz Zagórski, 
który po przeprowadzeniu wstępnego $ledz- 
twa przekonał się, że portjer został zastrze 
s Só kobietę. 

ogrodzie znajduje Zagórski brełok 
kształtu półksiężyca wysadzany  rubinami. 
Między ramionami półksiężyca tkwiła duża 
gwiazda rubinowa. 
Po kilku dniach przodownik Zagórski do- 
staje się z polecenia stryja w charakterze 
ońca do firmy budowianej „A. Renard et 
„ie”, która budowała willę Hartena. W 
firmie tej, dość podejrzanej, prócz szefa 
pracuje trzech urzędników, stenotypistka 
Maria młoda miła dziewczyna i jednocze- 
śnie z Zagórskim przyjęty urzędnik Ligota. 
Zagórski uczynił w biurze dwa spostrze- 
żenia: jedno. że szef nosil na ręku branso* 
letke z brelokiem kształtu półksiężyca dru- 
gio zaś — że stenotypistka Marja miała na 
plecach sine pregl 
Wieczorem, opuszczając bluro, Zagórski 
wziął klucz, by wrócić do biura. Wróciw= 
szy usłyszał dochodzące z gabinetu Renar- 
da rozpaczliwe krzyki Marii, a później Re- 
narda, Gdy wpadł do gabinetu nie zastał 
tam ani Marii, ani Renarda, tylko jakiegoś 
mężczyznę, w którym poznał , Tajemnicze- 
go z portretu”, Ten również poznał Zagór= 
skiego i w pewnym momencie wyciąznął re- 
wolwer i strzelil. Zagórski padł na podłoge. 
Jednocześnie rozległ się 2-gi strzał | „Talem 
niczy„ zwalił się z nóg. Okazało się, że 
strzelił do niego urzędnik Ligota który na- 
stępnie pojechał do redakcji „Gazety dla 
Wszystkich” į} wpadł do gabinetu naczelne- 
go Ada z okrzykiem: „Sensacja! Sen- 
sacia!”. 
Okazuje się, że Ligota, który jest wspól- 
pracownikiem „Gazety Dla Wszystkich” i 
nazywa się Kaleta prowadzi $ledztwo „na 


własną rękę" celem zdobycia materiału dla” 


swego pisma. Z polecenia naczelnego redak 
tora zawiadamia on o zajściu w firmie „A 
Renard et. C-ie" urząd śledczy i wraz z ko- 
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misarzem Zazórskim i wywładowcami wdaje! 
się na miejsce wypadku. Na miejscu jednak! 
że niema żadnych śladów które potwierdzi 
łyby prawdziwość opowiadania Kalety i zo- 
staje on przytrzymany 1 przewieziony do 
urzędu śledczego. 

W czasie przesłuchiwania przez komisa- 
rza Zagórskiego Kaleta opowiada w jakim 
celu dostał się do firmy „Renard“ w cha- 
ową: pracownika nazwiskiem Li- 
goty. 


Dziś właśnie, gdy sledzłałem w 
kawiarence, naprzeciwko domu, w któ- 
rym mieści się biuro, zauważyłem oko- 
ło godziny wpół do ósmej paha przodow 
nika... Wchodził do bramy... Domyśli- 
łem się, że wraca do biura i to mnie zas 
tanowiło... Pomyślałem, że może toś już 
zaszło... Dlatego udałem się w jego Śla- 
dy.. Gdy wszedłem do pierwszego pō- 
koju, pański bratanek był już w gabine- 
cie... Usłyszałem jakiś nieznany mi cłos, 
który dochodził do pierwszeg» pokoju 
przez niedomknięte drzwi.. Ów niezna- 
jomy mówił mniejwięcej w tak! sposób: 
„A więc poznałem pana, panie Zagór- 
ski.. Zginie pan taką Śmiercią. na jaką 
sobie pan zasłużył”... O źle — pomyśla- 
łem sobie | wyciągam z kleszeni rewol- 
wers. Zaglądam przez niedomknięte 
drzwi do gabinetu I widzę, jak jakiś je- 
gomość mierzy z browninga do przo-| 
downika.. „Odwróć się" — krzyczy. 
Wtedy ja biorę go na cel 1 naciskara 
cynziel.. Ale tamten w ześniej wystrze, 
lit, bo mój rewolwer irocnę się zaciął... 
Resztę panu już mówiłem . i 

-- Tak.. A skąd pan wie, że tym. 
który strzelał do mego bratanka, był 
ów „Tajemniczy z portretu” p.. 

Odrazu się domyśliłem | mam wra- 
żenie, że się nie mylę „ 


zdjęcie. 
— Tak, to ten sam... Dla mnie było 

to jasne odrazu... 
Komisarz wyciągnał 


papierośnicę | 
już zupełnego zaufania. 

— Widzę, że pan ma spryt, panie Ka 
leta, I orientuje się pan niezgorzej w 


| 


Przodownik Zagórski otworzył oczy 
i ze zdumieniem spojrzał dokoła. 

— Udzie jestem? — zapytał siebie 
półgłosem. 

Leżał w blatem, czystem łóżku, znaj 
dującem się w małym pokoiku. Okna tu 
nie było, natomiast na niskim stoliczku 
płonęła lampka elektryczna pod różo- 
wym abażurem. 

Młodzieniec począł sobie przypomi- 
nać wszystko, co zaszło i doszedł do 
przekonania, że znajduje się teraz pod 
czyjąś bardzo czułą opieką. 

Czyżby leżał w szpitalu? Powiódł 
wzrokiem po ścianie, szukając dzwon- 
ka, ale go nie znalazł: 

— Hallo, hallo.. — zawołał głosem, 
który wydał mu się obcy, 

Czuł jakieś nieludzkie znużenie i 
przerażliwy ból w prawem ramieniu, 
który spotęgował się jeszcze bardziej, 
gdy przodownik usiłował podnieść się 
nieco. Jęknął | opadł beźwładsie ma por 


duszki. 
W tej chwili drzwi się otworzyły 1 
do pokoiku weszła cicho postać niewieś 


ia. 

Zbliżyła się do łóżka i ujęła leżące- 
go lekko za dłoń, szukając pulsu. 
— Panna Marja? — szepnął Zagór- 
ski ze zdumieniem. i 
— Tak, ja... — odparta stenotypistka 
z biura Renarda. —. 
Przyglądał się badawczo bladej zmę 
czonej twarzy dziewczyny i jej oczom, 
w których czytał dręczącą go już daw- 
niej tajemnicę. Kim była? Co ją łączy- 
„ło z Renardem i owym „Tajemticzym 
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sprawach kryminalnych... Może ml więc 
pan powie, gdzie się podział zastrzelo- 
ny przez pana „Tajemniczy z portretu”, 
oraz mój bratanek? Zostawił pan prze- 
cie obydwu w gabinecie Renarda, lężą- 
cych, jak pan opowiadał, w kałyży 
krwi... Prawda? 

Kaleta odparł: 

— Naturalnie.. Dlatego też nie ule- 
ga — moim zdaniem — wątpliwości, że 
zarówno „Tajemniczy“, jak I przodow- 
nik Zagórski nie opuścili gabinetu o 
własnych siłach... Jestem pewny, że 
działali tu spólnicy zbrodniarza... 
Czyżby Renard? 

— Możliwe nawet, że I Renard jest 
spólnikiem „Tajemniczego“, sądzę jed- 
nak, iż prócz niego był jeszcze ktoś... 
Jeden człowiek nie potrafiłby w ciągu 
36t godziny usunąć z gabinetu dwuch o- 
flar krwawej walki. 

— Ma pan rację... — odrzekł komi- 


isarz Zagórski — ale te rozważania nie 


doprowadzą nas do niczego konkretne- 
go... Obecna faza śledztwa nie jest by- 
najmniej dla mnie pomyślna: „Tajemni- 
czy“ bije mnie narazie na całej linji... 

— Jeżeli pan pozwoli pomóc sobie... 
— przerwał reporter. 

— Owszem, bardzo nawet pana pro- 
szę o spółpracę... Chodz! ml przede- 
wszystkiem o to, by zbadał pan tajem-j 
nicę Renarda 1 jego biura... Będzie to 
dla pana dosyć łatwe, jako dla pracow- 
nika zagadkowego przedsiębiorstwa z 
ulicy Królewskiej. 

— Jestem do uslug.. — zgodził się 
Kaleta z nieukrywanem zadowoleniem. 
Jutro zabieram się do Intensywnej pra- 
cy. 


Jednakże plany Zagórskiego 1 jego| ŚCI 
— Pozna go pan z tej totografji? —|nowego pomocnika spaliły na panewce, 
zapytał komisarz, wyjąwszy z szuflady |bo gdy Kaleta przybył nazajutrz do biu 


ra, lokal pana Renarda był zamknięty 

na dwie olbrzymie kłódki. 
Reporter zakomunikował o tem nle- 

zwłocznie komisarzowi, który z kolei 


w stronę reportera, do którego nabrał połączył się telefonicznie z mieszkaniem 


dyrektora przedsiębiorstwa budowlane- 
go. 
Nikt jednak nle podszedł do telefonu. 


ROZDZIAŁ XII. 


awa maz Pf AA 


Gdzie jestem 2.. 


z portretu“? I skąd się tutaj wzięła, 
tym zagadkowym pokoiku? 

Pragnął bardzo dowiedzieć się o 

wszystkiem, choć wątpił, czy ta skryta, 
(weszły kobieta powie mu cokol- 
wiek. ? 
Postanowił jednak spróbować. Ona 
tymczasem postawiła na stoliczku fili- 
żankę mleka, która przyniosła ze sobą 
l niy się ku drzwiom. Ujął ją za 
rękę. 

— Panno Marjo.. Pani pozwoli... 

— Słucham pana... — odparła cicho, 
nie patrząc na niego. 

— Proszę usiąść... na chwilę... Chciał 
bym pomówić z panią o... 

— Nie, nie... — przerwała I wyszła 
szybko z pokoju. 

Został sam w rozdwojeniu. Niejas- 
ność sytuacji męczyła go niewypowie- 
dzianie. GIM A |: 

Gdzie się znajduje ! w czylch rą- 
kach? Czy życiu jego grozi jakieś nie- 
bezpieczeństwo? 

Domyśla? się, że jest we władzy „Ta 
jemniczego”, choć z drugiej strony nie 
mógł zrozumieć, dlaczego zbrodniarz 
bawi się z nim w ceregiele | nie pozby 
wa się go odrazu. 

Te ł tysiące innych wątpliwości tra- 
piły mózg naszego przodowaika, napa- 
waląc go niepewnością. 

Po kilku godzinach do pokoiku wesz 
ła znowu panna Marja i przyniosła ran- 
nemu obiad, smakowicie przyrządzony. 
I znowu przodownik usiłował nawiązać 
rozmowę z dziewczyną, lecz i tym ra- 


N 


| 


a. 

zem nie dała ona żadnej odpowledzi 1 
wyszła pośpiesznie. i A 
Po jej wyjściu postanowił sam zba= 
dać jakoś tajemnicę i usiłował podnieść 
się z łóżka, jednak ból w prawem ra- 
mieniu nie pozwalał na najmniejsze bo 
daj poruszenie. a 
Był więc skazany na mękę niepew- 
ności. Po pewnym czasie zasnął, a gdy 
się obudził, nie mógł stwierdzić, aka 
jest pora dnia, czy też może nocy. 
Lampka na nocnym stoliku ciagle się pa 


lila. 4 

Przeszło kilka dni, jednostajnych, mę 
czących. | 

Marja przynosiła Zagórskiemtu poż 
żywienie trzy razy dziennie, nuikając 
uporczywie jakiejkolwiek rozmowy. 

Jeszcze jedną osobą, którą chory: 
przodownik widywał przez ten czas, by 
ła stara kobiecina, głucha i silnie utyka | 
jąca na nogę. Przychodziła zawsze w tos 
warzystwie Maril irobiła porządki w bez 
okiennym pokoiku, w którym przeby- | 
wał młodzieniec. 

Aż pewnego dnia stenotypistka z 
blura Renarda zjawiła się weselsza ja- 
koś niż zwykle. Oczy jej płonęły żyw- 
szym blaskiem, a na wiecznie bladym. 
policzku zakwitły rumieńce. | 

Zagórski czuł się już o tyle dobrze, | 
że nie leżał w łóżku. Nie mógł jednak 
opuszczać pokoju, w którym Marja za- 
mykała go na klucz. i | 

Niewola ta nie wydawała się bynaj 
mnlej teraz taka przykra jak dawniej. 
Wiedział, że zobaczy Marję — za godzi 
nę, za dwie — że spojrzy w jej ciepłe 
oczy i to osładzało mu chwile samotno- 


ch ŁA 

W sercu jego zakwitł kwiat miłości. | 
Miłości, z której nie zdawał sobie po- 
czątkowo sprawy, a która potęgowała 
się w nim z dnła na dzień. 

Wszystkie sprawy, które interesowa 
ły go dotychczas, znikły dlań z widno- 
kregu została tylko jedna — miłość do 


Marii. 

I teraz „kiedy stanęła na progu — z 
uśmiechem na soczystych wargach, ser _ 
ce zabiło w nim gwałtownie. 

— Może teraz zechce wreszcie po- 
mówić ze mną? — pomyślał, wstając 
od stolika, przy którym czyta! książkę 
— Może pozwoli sobie powiedzieć to, 
co od kilku dni nurtuje moją jaźń? Mo- 


ŻE... 

Tysiące nieuchwytnych nadziei za- 
kwitły nagle w duszy młodzieńca pod 
czarem ciepła oczu pięknej dziewczyny. 
Spoglądał na nią zlekka zmieszany i 
czekał jej pierwszego słowa. 

A ona ujęła delikatnie jego dłoń i 
rzekła: 

— Wybaczy mi pan zapewne, panie 
przodowniku, tę niewolę, na którą zmu 
szona była skazać pana... Niech mi pan 
jednak więrzy, iż działałam w dobrej 
intencji... 

— Naturalnie.. Nie wątpię o tem na 
chwilę, panno Marjo.. — wybelkotał 
Zagórski, mieszając slę coraz bardziej. 

Rychło jednak opanował to zakłopo- 
tanie i pewniej spojrzał w jej oczy. Te 
raz ona straciła pewność siebie ! cof- 
nęła się o krok. 

Przez chwilę milczała, poczem zako 
munikówała mu tonem nierral urzędo- 
wym: 

— Czuję się w obowiązku zawłado- 
mić pana, że jest pań wolny... 

— Co znaczy? — zapyta? z uśmie- 
chem. 

— To znaczy, odparła — że możę 
pan opuścić swoje więzienie... O jedno 
tylko pana proszę I sądzę, że mam do 
tego prawo: aby mnie pan nie niepo 
koit, łako urzędnik policyjny... Czy mo- 
że mi pan przyrzec? | 

— Nie rozumiem, o co pani chodzi... 


OR TZ 
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(Dalszy ciąg jutro), 
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Hallo? Tu racdie!.. 


PROGRAM Z KODEKI pularna (tr. z W-wy). 19.00—19.20 — Rozmai- 
„POLSKIE tości, 19.20—19,40 — Odczytanie programu na 

| Poniedziałek, przy 29 p ból 1981 r. dzień nast. i płyty gramof, 19.40—19,55 — Po- 
10.15—11.45 — Transmisja nabożeństwa z Ka | gadanka radjotechniczna z W-wy. 20.00—20.15 
edry ROCA. 11.58—12.10 — Sygnał czasu | —Wiadomości przyjemne i pożyteczne z W-wy. 
W-wy, hejnał z Wieży Mariackiej w Krako- |20.15—22.30 — Operetka L. Falla „Panna z lal- 
wie. 1210—13.10 — Muzyka z płyt gramof. |ką" (tr, z W-wy). 22.30—24.00 — Komunikaty: 
13. 10—13.20 — Komunikat meteorologiczny, 14.20 | policyjny, sportowy, oraz muzyka lekka I ta- 


-1340 — pokryć 3 ady sę Poj jod — |neczna z W-wy. 
Przerwa, — Muzyka ze Lwowa. WTOREK 30 1 roku. 
[6.40—17,10 — Program dla dzieci: 1) Obrazek | * Godz 1158—12. 15: Sygn i z War- 


Sygnał czasu 
Ewy Zarembiny: „Pojechali na wakacje"; 2) |ezawy, hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
Felieton Mieczysława Jarosławskiego p. t. „Zna komunikat meteorologiczny, odczytanie progra- 
omość z wielbłądem* (tr. z W-wy). 17.15— |mu dziennego i repertuar teatrów i kin. 12.15— 
35 — Plyty gramof, z W-wy. 17.35—17.40 — |13.15 Muzyka z płyt gramof ŁA 
17.40—19.00 — p Sick 160, 13,15—16,00' Reza 16.00 
i 


(omunikat „Z przed stu lat“. 
oncert Reprezentacyjnej Ork. Pol. Państw. pod 
yr. AL Sielskiego, Wanda Czajkowska (sopran) 
"L. Urstein (akomp.). W programie muzyka po- 
TLE ECITO ECEE ITOAT] 


arszawy, 17 800, 00 
RA szwaj 


1800—19.00, Koncxri 
Wyk; Ork. P, R 


i 2 na Jaroszówna 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
A ra z ian Glass 
dyn = perea za 


y Sa 
"FEI yty grac | 
FE) | mofonowe, parą Komunikat Izby Przem, 
i Fan: w Łodzi, odczytanie programu na dzień 
y i komunikat meteorologiczny. 20,00 - — 
Be 2015 Przsowy dziennik enint Caran á komunikat 
Es |kowy z NO 2 15—21 3% z 
| Szwafcarski 


— ==> OTG ej w Warazewie, 2130-2200 $ 
wisko pt.: PA na umowa, ONSONA 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! (tr, x W-wy), 2200—22 15 Feljeton p.t, „Polesie” 


s gł p. Jan Sokolicz-Wroczyński (tr z W-wy), 
AA 22.15 22.30 Za policyjny, sportowy 
SU (oraz dodatek do pras, dziennika,  22,30—23.00 
w, Koncert solisty z Krakowa, 2300—2400 Muzyka 


lekka i taneczna z Warszawy, 


OZ 


3 Wkrótce! š 


% 
OTWARCIE TEATRU - REWJI 


$ Jeden Złoty 5 


Wszystkie miejsca po złotówce, 
ŚĆ Weie zespół artystyczny, 
Szczegóły na afiszach. 


(M 


Porywaj acy dramat szału I namięt- FR 
= ności. W ro oli tytułowej Rene Adoree, FR 
DA która stwarza nową arcywspaniałą kre 
ację 1 niezrównany jej partner George 
Duryca. 

Nadprogram .„ROZKOSZE WOLNO 
ŚCI”, niesamowita komedja w 2-ch czę Ba 
ściach z udziałem królów humoru Lau- ER 
reli | Hardy. Ponadto: Dodatek dźwię- § 
FM kowy Metro - Goldwyn - Meyer. - 
E Dziś i jutro początek o godz. 12 w poł. 

z Z miejsc na porankach 75 gr. i 1 zł. 


X 
% 


> 


1931 EXIREII 29. VI 


Te pae T,” 


Nr 178 


d 


EDES EA 
I-szy Dźwiękowy Kino - Teatr w Łodzi Dźwiękowy Teatr swietlny 
SPE 66 
Narutowicza 20 
Dziś i dni następnych!! mę 99 
O EROF y A r AET 
Aia viagis zes sry wy FI DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Ła 
filmowe p t; Ed] Debiutuje slodka Lois Moran, oraz [4 
mes er Byron w potężnym ODY- 
Światła È ciemie Ed] czajowym filmie Foxa p. t. zij 
meacierzyństwa | z! 
Film o p wy stosunkach między [4] Zi 
mężczyzną i kobietą! A] 
Film o miłości małżeństwie i macie- i H 
el 
Film opisuj niecne „praktyki , Jabry- 
T xI Zi 
Film ar srs 2 dia niedo. [4 
iwiadczonych dziewcząt! [4] p 
Film, który musi obejrzeć każda żona, 
N iekniei - ejen EET fil z 4 
s ja mowa na 
w acześć ciala kobiecego! Kl A 
Tylko dla. dorosłych i tylko dla ludzi fd] 
o silnych nerwach! [4] ZI 
dra pocie o godz irsi w po > HA] 
12—3 ceny miejsc rri1t z 
O godz, 143 w mocy wodny tem I A] po Nadoroeram Dfwiękowy wzodnik Ed 
Sawy Ed Dziś i futro początek o godz. 12 - Na ZI 
Ed] Pierwszy seans ceny zniżone. 
FZ] Na porank, ceny 75 gr. l 1 zł. _ [4] 
D a 00000060940003000006000990060803 
z - p 
F, 3 Ja [p] TEATR REWJI 
akuszer-ginekolog ZŁOTA KACZKA“ 
a 929 
id © w | «b € E E W ogrodzie przy ul. Sienkiewłcza Nr 40 
AI. Kościuszki 39, telef. 120-35. (KIN OP ORZELN 
e 3 
CALITE Dziś I dni wę przebojowa 
rewia 


gry i wszelki 


PIEGI 


żólte plamy, opaleniznę, liszaje, pryszcze, wą- 
e inne nieczystości cery usuwa w 
ciągu kilku dni pod gwarancją za skuteczność 


krem „ADA” 


Cena stolika zł. 2— do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych i perfumerjach. 


„10.000 7}. narody” 


W 2-ch częściach I 18 obrazach. 
Początek przedstawień o godz. 8 | 10 
wiecz. — Sobota, niedziela i święta po 
3 przedstawienia: o godz. 6, 8 i 10. 

CENY MIEJSC od zł I do 3 zł. 


ZEFEEENEGE 
HEEREEKEZERE 


Jh 


KADIUIE w TRANSTR WIDŻI PRZYSZŁOŚĆ. 
O ilu jottel w rozterce duchowej 1 
'lsrpisz moralnie, Jeżeli nie wiesz Q 


gô Sad aby opanować obecne, warun 
ki życia. WADEŚ. 


12 KONNY 
SIMENS I HALSKE 
120 VOLT, 575 obrotów 


w bardzo dobrym stanie 


SPRZEDAM 


Przejazd 15, B-cia Szczecińscy 
Dr. med. 


S. Kantor 


specjalista chorób wenerycznych, skór 

nych, włosów i moczopłciowych. Le- 

czenie lampa kwarcowa I promieniami 

Rentzena. 

PIOTRKOWSKA 144, RÓG EWANGE 
LICKIE] 


Wejście Ewanzelicka 2, Telefon 29-45. 
Przyjmuje od 8--2 | od 5—8 w. Dla pań 
oddzielna poczekalnia. 


Jr imię, rok 1 datę 

azocsanta - 0T armo analizę 

O LOSU ŻYCIA í PRZSZNACZENIA. 

_"_. Miniejeze ogłoszenie 4 95 groszy 
znaczkami pocztowemi - załączyć na ÁP 

 przógyżkę próbnej ANALIZY-KOROSKOPU M 

= AGreBr WARSZAWA, Bednarska 17 

' W.Pyffello-mistrz nauk tajemnych. 

ALIZA SZCZEGÓŁOWA 1 ODPOWIEDZĄ 


i 
PRZYJĘCIA OSOBISTE CAŁY DZIEN: WARSZAWA- Bednars a 17. 


PAMIĘTAJCIE Že w yoro poznany LOS ŻYCIA, wskazówki 
4 rudy WTAJEKNICZONEGO dadzą W a m.możność przeciwś 
_ działać wypadkom LOSOWYW 1 ZŁ 8 WPŁYWY O 


! O e a. 


Komunikacja autobusowa 


; Lódź Piotrków 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotr- 
kowa I z Piotrkowa o każdej pełnej godzinie 
począwszy od 7-ej rano do 2l-ej wieczór z 
Dworca Południowego przy ul. Wólczańskiej z 
Nr. 232, dojazd tramwajem 14. Czas przejazdu Dr. med. 


koemazwomanamdódkikokkowanaeazenaani Rz! a L U b i cz 


Nie czyńcie eksperymentów |specjalista chorób skórnych, we 
ze zdrowiem! nerycznych I moczopłciowych. 


Nie dajciesię na nic innego, rze- Cegielniana No 7 


komo równie dobrego, namówić 
CJ) A* według starej numeracji Cegielniana 43 

< 99 EL E telefon 141-32 

3 to marka wypróbowana w ciągu Przyjmuje od g, 8—10 12—2, 5—8 w 


dziesiątków lat. niedziele i święta od 9—1 Dla pań od 
Także antyseptycznie spreparowana dzielna poczekalnia. 


= 


 AAAAARAĄ 


 SAGOO. 
PRYWATNE 


POGOTOWIE LEKARSKIE 


EL 19.333 


TELEFON: 


Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich wypadkach 
nagłych o każdej porze dnia i nocy. Lekarska pomoc aku- 
szeryjno-ginekologiczna, — Stacja zapobiegawcza pod kier, 
lekarza specjalisty czynna od 9 w, do 3 w nocy 


Dr. med. 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 

Leczenie d'atermią. Elektroterapja. 
Południowa 28, tel. 201-93 
Od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

W niedziele od 9—1 pp. 


| 
| 


Redakcła i Administracja: Łódź, Piotrkowska 49. Tel 
Tel. Redakcji: 127-24, 136- 43, 136-44 4h, 189- 00, 


ul 
Joniec, Krupówki nr. 30; GDYNIA, ul. 
RADOM: A. Eifer, ul. Ze Żeromskiego 25, tel. 2-15. KIELCE: 


Bolesława Chrobrego 8. 


ul. Sienkiewicza nr, 46, tel. 


BE enumerata: Z kosztami przesyłki pocztowei zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Dr. med. 


Glazer 


ui. Zielona Ne 6 
Telefon 185-49, 
Chor, skórne 
weneryczne 
dart od 12 —2 
—8 I/; w 


Dr. med. 


RÓŻAN 
Dzielna Ne 8, 
tel. 128-98 


Specjalista chorób 
skórnych, 


wenerycznych 


i moczopłciowych. 
Przyjm, od 8-10i 5-8 
Elektroterap]a. 
Oddzielna poczekal- 

nia dla pań, 


Dr. med. 


HELLER 


chor. skórne 
i tę z 
NAWROT 2 
Tel. 179-39, 
arh. do 10 rano 
4—8 
dla A spez, od 4-5 
w niedz,od 11 2 pp. 
dla niezamożnych 
ceny lecznice. 


Dr. med 


NEUMARK 


Choroby skórne 
weneryczne, lecze- 
nie djatermją dja- 
termokoagulacją o- 
raz lampą kwarc, 
MONIUSZKI 5 

tel. 170—50. 

Przyjmuje od 11 
do 1pp. li od 5—8 
w niedzielę od 11 

do 1 po poł, 


Ogłoszenia: 


najmniejsze zł. 1.50. 


Uwaga! Uwa gal 


Place Nowe- -Ehojny 


W nowotHWOWONĄ kolonji, znajdującej się w pięknem centrum 
w sąsiedztwie Ss-rów Miilera, koło kolei IA każdy nabyć 
place na budowę domów I plantację ogrodów po ce 
nach b. przystępnych 
Wiadomość: tel, 121-70 lub ul. Narutowicza Nr. 3, m. 4, front, 
I piętro, w godzinach od 10—?2-ej i od 4—Trej. 


taunan 


Dr. med, Dr. med. 
Piotrkowska 70 


Ol. 6-90 Sierania I 


M. RÓŻENTAL 


akuszer ginekolog 


Chor skórne, dróg | WSE Drayggńa). Teb zza przy mie 08-49 00 Ka] 
moczowych, wene- E ARAT od 1 do 2 w Foaia „POMOC“ 


Pori > E kobiace s skórnych, wene 


i od 5 do 9 w. rycznych l mo- 


Aleksandrowska 1. 


v ać e ee wsie ||| | PINCZEWSKa 
a od 10—12, 
Oddzielna poczekal pronnan 


Roentgenallam 


sa kwarcową. Położnictwo, choroby kobiece 


nia dla pań, lampa 


kwarcowa. GDAŃSKA 57, I pięt 
P „ I piętro, pzy 108-01, 
Dr. med. goi OO ana od 1|___Przylmuje od_3-ej do S-ej. 
do 2.30 pp. od 6 
d reg a czł w. w nie- | 
zielę i święta od oorh | 
a erone" |10—1 Dia pań oå 
Piotrkowska 10 | 2®lna poczekalni I inne, 


Przyjmuje 8-10 rano 
i od 6—8.30 wiecz. 
W niedziele i świę” 
ta od 9—1, 
Ordynuje w leczni- 
cy, „SANITAS” ul 
Śródmiejska 8 
codz. od 12,30—1,30 


Dr. med. 


przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


J-Doktór © 


LION 


an AE 
a zę ja kartę rejestracyjną i me- 


na nazwisko Icek Solarz, rocz- 


(WIC pl by 912, ul, ii-go Listopada 42 


. 4 . 
Niewiażski| cor skóme, | PIOTR KOUSKA 
specjalista cho-| i płciowe. LEX i 

rőb skórnych < 

wenerycznych 'Konstantynowska 12 

i moczopłciowych Tel 155-52 

elektroterapja, AE Sch. 

diatermia Pyt Lg 9—1 

gk az 5 Dla niezamożnych 


Przyjmuje od 8—11, 
od 5—9, w niedzie- 
le i święta od 9—1 
Oddzielna pocze- 
kania dla. pań. 


CENY LECZNICE 5 EN 
TE LEFON NE 72 


Admiaistracjk 1224 E nto P.K.O. „Wydawnictwo Republika* Nr. 68.148 


z 


Y: AKÓW, ul. Pij arska 4, £ tel. 165.00; / KATOWICE: | Biuro dzienników „Haga* Wincenty Szczepaniak, ul. Piastowska 9, tel. 7.17; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawski, 
ODDZIA Y: KRA 28; 'BED ZIN: Biuro dzienników J. filawski, ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników J. Hlawski, 3-g0 Maia nr. 
TARNÓW: ulica Krakowska nr. 2; CZĘSTOCHOWA: AL Panny Marii nr. 31, 
171; SKARŻYSKO: ul. lłżecka nr. 16, tel, 40; ; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: 


4; ZAKOPANE: Walerian 
tel. 4-48: KALISZ: Złota nr. 14; 
ulica Uarncarska nr. 3. 


w tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na Stronie 4 szpalty); 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


Za wydawcę i druk.; Wydana „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny; Jan Grobelniak,. Łódź, Piotrkowska 49. 


